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Na zasadzie uchwał Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej, w s zy s tk ie  kom unikaty  in s ty tu o ji p ry w a tn y ch  i spo łecznych  pod legają  op łac ie

P R O S P E K T .
„51 Warszawskiej Pożyczki Przezorności 19?0r.“ i warunki zapisów.

M agistrat m .s t. W arszaw y, zgodnie z uchwałami Rady M iejskie j z dnia 30 września i 7  października 1920 r., zatwierdzoneml przez M inisterstw o Spraw W ewnetrznvch 13 ćru 
dnia 1820 r, N r. S. F. 2023/36, wypuszcza pożyczkę miejską na następujących warunkach: «ew nęirznycn  ro gru-

11 aPI Ż yc iL p0ll' a  'y i i ' W arszawska pożyczka przezorności 1920 r .“ na sumę 500.000.000 marek polskich będzie wypuszczoną w obligacjach po 5 0 0 .-  lo o o -
f 00?;- ' 5000,— i 100000,— , marek polskich, zaopatrzonych w 20 półrocznych kuponów, płatnych z dołu po potrąceniu podatku państwowego, i kwietnia i 1 października’
każdego roku. Bieg procentów rozpoczyna się od I października 1920 r., czyli że pierwszy kupon płatny będzie 1 kwietnia 1921 r. pazoziernwa

2) Za każde IOO marek polskich zamortyzowanej obligacji wypłacać się 
bądzie 200 marek polskich.

5) W?wśCnmai9 l ld rie Um0rZ0nfł W ciąSu 65 lat d r° 2ą Pó,rocz"y cl‘ losowań, dokonywanych w dniu 2 atycznta i 1 iipca każdego roku. P ierw szejosow anie odbędzie się 1 go 

4> każdego ? o f i8*U “  Wy,0B0Wane obl'2acJe rozpocznie się od dnia 1 psździeraika 1921 r. będzie uskutecznianą następnie, począwszy od 1 kwietnia i l  października

5) Bieg procentów  od wylosowanych obligacji ustaje z dniem wyznaczonym na wyplutę kapitału
6) Terminowe wypłaty za kupony i za wylosowane obligacje zabezpiecza się całym majątkiem i dochodami miejskiemi.
. )  O bligacje wymienionej pozyczki przyjmowane będą po cenie nominalnej, jako kaucje przy wszelkich umowach z Magistratem m st W arszawvpoi,cikt w “""e m.«k po . » « » r.iei„o5,«

sklej a mianowicie;ZtOWa K8Sa Oszczędnońci W W arszaw ie * następujące instytucje finansowe i wszystkie ich filje , oddziały, agentury i przedstawicielstwa w całej Rzeczypospolitej Pol-

1) Bank Handlowy w W arszaw ie, 2) Bank dla Handlu i Przemysłu w W arszawie, 3) Bank Zjednoczonych Ziem Polskich 4) Bank Centralnv dla Hand!.. i t
5 )  Bank Tow arzystw  Spółdzielczych, 6) Bank Angielsko-Polski, 7, Bank dla Handlu zagranicznego, 8 / Bank Ziemiański, 9 ) ' W arszaw skiB ank'^S to łeczrv 10 Rank n S “  w i nictwa’ 
ski, 11) Bank Zachodni, 12) Bank Kredytowy w W arszawie, 13) Bank Wschodni, 14; Bank Zw iązku Ziemian, 15) B m “  pVzeiSstowy W a r s z a w s k i l i r & n k  H a n d lo w i w 
dla Handlu i Przemysłu w Łodzi, 18) Bank Kupiecki Łódzki, 19) Bank Ziemi Polskiej w Lublinie, 20) Polski Bank P rze m y s ło w y  we Lwowie 211 Akevinv R™ k "
22) Ziemski Bank Kredytowy we Lwowie, 23) Bank M ałopolski w Krakowie, 24) Bank Handlowy w Poznaniu 26> Dom “ iS o S *  S NaUnson i Svnow ieTw  W a L  t  L !  R„W£ W,f *
D . M . Szereszow ski (w W arszawie), 27) Bank Kratochwili i Pernaczyński w i  oznaniu. y nson i synow ie (w  w arsza  vie), 26) Dom Bankowy

Pragnący wziąć udział w pożyczce winni wnieść za odpowiednim pokwitowaniem do jednej z wymienionych instvtucit do dnia 1 U n ra  1991 r  , ,sumę obligacji, jaką zam ierzają nabyć, z dopłatą za kupon bieżący. ' ‘  y y msiyrucji ao arna i  iipca i»21 r., całkowitą należność za taką

1000 m arek.JeŻel1 P°  d" 'U 1 ° kaZC ^  * *  SUma Zap'SÓW Je8t wi^ksz^ od SBm*  Pożyczki, to będzie ona rozdzieloną między subskrybentów z pierwszeństwem dla zapisów do

towania U r ^ ' nalne obl'gacje z kuponem płatnym w dniu 1 października 1921 r., po ich wydrukowaniu będą wydawały te instytucje, które - p rzyję ły należność za zwrotem pokwi

O  terminie wydawania oryginalnych obligacji podane będzie do publicznej wiadomości 
W arszaw a, dnia 27 maja 1921 r u  .  ,  ,  ___

______________  NIagimtrat m. st. W arszaw y.

Wznowienie ofensywy
łflaeffer przeciw  koalic ji.

BYTOM. O godż. 3 rano rozpoczął 
tlę po ailnem przygotowaniu artyleryj- 
skiem atak niemieoki na odcinek grnpy 
środkowej i lewe skrzydło grupy pólno- 
cnej. Pomimo wielkich wysiłków nieprzy 
jaciela i wprowadzenia do walki ciężkiej 
artylerji oraz licznych środków technicz
nych, niemcy zdołali jedynie przejściowo 
obsadzić Sławęcice i Zalesie. Energicz
nym natychmiastowym kontratakiem odzy 
skano Dolną, Oiszowę i Sławęcice. Ró
wnocześnie odparto atak na Januszkowi* 
oe, Bokioz i Łękawy. Na innych punk
tach frontu oprócz utarczek patroli sytu
acja bez zmiany.

Ostatnie ataki niemieckie na froncie 
w powiecie strzeleckim są potwierdze
niem wiadomość, te gen. Hoeffer odmó
wił żądania komisji koalicyjnej co do za

wieszenia broni z polakami. Dzienniki 
niemieckie ogłaszają odpowiedz gen. Ho- 
effera, skierowaną do gen. Łe Ronda- 
Odpowiedź tą cechuje typowa buta pru
ska. Gen. Hjeffer oświadcza w niej, że 
niema zautsnia do Biły komisji koalicyj
nej, któraby zdołała przywrócić porządek 
na G. Śląsku,. Przeto on i jego żołnie
rze nie spoczną dopóty, póki nie uwolnią 
całego G. Śląska od powstańców polskich. 
Hoeffer zaznacza, że odpowiedź tę daje 
w porozumieniu z wydziałem wykonaw- 
ozym partji niemieokich, obradującym w 
Głogówka.

Kwatera hr. Opperadorffa, który, jak 
wiadomo, jawnie oświadczył się za Pol
ską. Zamek ten zarekwirowano dla utyt 
ku „Samoobrony niemieckiej*.

—i d —

Odezwa Nowiny-Doliwy.
Pożegnanie z powstańcami.

Anglja w przededniu nowej wojny
GDANSK. Z Londynu donoszą: „Dai

ly Telegraph* pisze: Wielka Brytanja znaj 
duje się w przededniu nowej wojny na 
Bliskim Wschodzie. Flota angielska kon 
centruje się koło wyspy Malty. Oczeku
ją podjęcia militarnych operacji celem

poparcia greków w walce z uacjonalHta 
mi tureckimi w Azji Mniejszej. „Daily 
Express* wyraża zdanie, że angielskie o- 
fiojalne biura prasowe usiłują pozyskać 
opinję publiczną na rzecz nowej wojny. 

—  a  —

SOSNOWIEC, 6.6. W naczelnem do 
wództwie sił powstańczych zaszła zmia
na. Nowins-Doliwa złożył dowództwo, na 
razie na ręce Szefi Sztabu Lubieńca, a 
ustępując wydał następującą odezwę do 
powstańcó v górnośląskich:

Powstańcy!
Miesiąc minął od chwili, gdy na mój 

rozkaz zerwaliśoie się do boju w obronie 
naszych najświętszych praw. Przez cały 
czas wytrwaliście w ciężkiej walce z po
tęgą niemiecką. Wy. synowie świętej 
ziemi śląskiej, musieliście walczyć prze
ciw płatnym siepaczom, zwołanym ze 
wszystkich części Niemiec. Wytrwałość 
i pogarda śmierci uzbrojonego ludu gór
nośląskiego pokonała niejednokrotnie re
gularne oddziały niemieckie. Że nie do
konano haniebnej frymarkl najświętszych 
praw za cenę węgla, to wasza zasługa.

Jako wódz wasz dotychczasowy, skła 
dam serdeczną podziękę wszystkim moim 
towarzyszom broni. Dla oficerów i współ 
pracowników moich, którzy niezmordowa 
nie z żelazną wytrwałością 1 zaparciem 
się siebie spełnili swój żołnierski obowią
zek, wyrażam nznanie i wdzięczność 
moją.

Spełniliśmy obecnie w znacznej części

nasze zadarie wojenae. Teren, przyznany 
nam większością głosów polskich i zdoby 
ty waszym orężem w silnych dzierżycie 
rękach. Również umiarkowani w zwy
cięstwie, jak twardzi w boju, przyjęliście 
rozejm ofiarowany przez wroga, lecz po
mni tylokrotnej zdrady, czujnie stoicie na 
straży z bronią w ręku, gotowi na każ- 
de zawołanie naczelnej waszej władzy 
Zadaniem tej władzy jest teraz na tere 
nie politycznym wywalczyć sprawiedliwe 
rozwiązanie sprawy G. SląBka, nie dopu
szczając fry marki i niegodnych kompro
misów.

Złożywszy od 5 l maja wedle rozkazu 
w ręce władzy najwyższej górnośląskiej 
powierzone mi dotąd główne dowództwo 
sił zbrojnych górnośląskich, życzę jej i 
całego serca, ażeby z równą wytrwałością 
i powodzeniem, jakie były waszym udzia
łem w boju, dokonała świętego dzieła 
oswobodzenia prastarej polskiej ziemi z 
jarzma niemieckiego.

Wszystkim moim towarzyszom bron 
eześć i szczere żołnierskie pozdrowienie.

(—) Nowina-Doliwa, 
b. Wódz Naczelny Powstańców 

Górnośląskich.
L } 4Cd * » . ISkil
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O Górny Śląsk,
P o w sta ń cy  z a ję li  d w o r z e c  w  

w K atow icach .
Wczoraj rano o god i .  6 w porozumie 

ni u z władzami koaiicyjnemi zajęli po* 
wstadcy dworzeo kolejowy w Katowicach 
pod warunkiem  jednak, że przez dworzec 
przejeżdżać będą tylko transporty  osobo* 
we i towarowe, z wyjątkiem wojskowych 
Dziś w południe wyszły pierwsze pociągi 
c Katowic w różnych kierunkach, a popo 
ładnlu  nadeszły pociągi do Katowic.

0 stan wojenny.
Anglicy a Francuzi.

„Danziger Neuste Nachrlchten" dono
szą z W rocławia: W edług wiarogodnych 
informacji, anglicy chcieli ogłosić stan  wo 
jenny na całym G. Śląsku. W obec sprze- 
ciwu generała  Le Ronda, postanowiono, 
że takie zarządzenia wojskowe mogą być 
wydawano tylko przez komisję międayso 
juszniczą oraz francuskie naczelne do* 
wództwo na G. S ląskn, albo za ich zgo
dą.

Jaszcze jiden  miesiąc czekania.
W londyńskich poinformowanych ko

łach u trw ala się przekonanie, że Rada 
Najwyższa zbierze się w najlepszym ra 
zie około połowy bieżącego m iesiąca. Po  
nieważ konferencja potrw a najprawdopo* 
dobniej trzy tygodnie, przeto można przy 
jąć, ie  decyzja w sprawie Górnego Śląska 
przewlecze się o m>esiąc.

N acze ln ik  P a ń stw a  dla Gór. 
Ś ląsk a .

Naczelnik Paóstw a ofiarował na rzecz 
pomocy hnm anitarnej dla o fa r  ostatnich 
wypadków na G. Sląskn z snm, oddanych 
do Jego dyspozycji, — 1.500.000 marek 
polskich, przesyłając powyższą kwotę do 
rąk  p. posła J . Federowicza, jako prze
wodniczącego kom itetu obrony Śląska w 
Krakowie.

W obranie honoru 
działacza śląskiego-

BYTOM. W nr. 144 „Rzeczypospolitej* 
zamieszczono depeszę z Bytomia p. t. 
„Jeszcze jeden renegat*, w której kores
pondent tego pisma p. A leksander Rola* 
Sokołowski (A. R. S.) przedstawił dzia
łalność p. W apniarskiego, redaktora by 
tom sktegg „Gońca Śląskiego" jako rene

gata i postawił go ua rówoi ze zdrajcami 
narodowymi, jak Kupka i Żmuda z „Woli 
iudu", wydawanej przez Niemców pod
czas akcji plebiscytowej.

Ponieważ znamy osobiście p. W ap- 
niarBkiego, znamy go z pracy jako b. 
współpracownika prasowego polskiego 
kom isarjatu plebiscytowego, jako redak
tora gazety „Goniec Śląski" — uważamy 
za obowiązek koleżeński zaprotestować 
najenergiczniej przeciwko doniesieniu 
„Rzeczypospolitej", godzącej w cześć p. 
W apniarskiego, jako działacza polskiego 
i pracownika na G. Śląsku.

Stwierdzamy, że zarzuty, uczynione 
przez „Rzeozpospolitą", względnie je j k o 
respondenta, p. W apniarskiemu, są zupeł
nie bezpodstaw ne, gdyż artykuły „Gońca 
Śląskiego" w spraw ie obecnych wypad
ków na G. Śląsku nie mają absolutnie 
charakteru renegackiego.

Dla informacji dodajtm y, że w „Goń
cu Śląskim " ukazała się notatka redak
cyjna, w której napiętnowano podawanie 
fałszywych wiadomości przez p. Sokołow 
sk ifgo  do „Rzeczypospolitej" i przez p. 
Rykiewicza do „Ilustrow anego K urjera 
Codziennego", jako szkodiiwej roboty dla 
pracy polskiej na G. Śląsku, Na to p. 
Sokołowski zamiast rzeczowej odpowiedzi 
zarzucił w „Rzeczypospolitej" p. Wap- 
niarskiemu renegaotwo.

Dziwimy się i ubolewamy nad tern, że 
Redakcja „Rzeczypospolitej" zamieściła 
fałszywą i oszczerczą wiadomość bez po
przedniego poinformowania się co do je j 
prawdziwości u miarodajnych czynników 
na G. Śląsku, zwłaszcza, że już nieraz, 
i to w kilku wypadkach zwracano uwzgę 
redakcji. „Rzeczypospolitej" na Istotną 
szkodliwość działalności dziennikarskiej 
p. Sokołowskiego na G. Śląsku przez po
dawanie do „Rzeczypospolitej" fałszywych 
wiadomości.

Jan  Przybyła, szef wydziału prasowe 
go powstańczego naczelnego dowództwa, 
Edward Rybacz, szef wydziału prasowego 
poi. kom isarjatu plebiscytowego, dr. L u 
dwik Ręgosowicz, Zdzisław W ilner, Olga 
Zarzyoka. Jerzy Czapanowski, w spółpra
cownicy wydziału prasowego naczelnego 
dowództwa wojsk powstańczych".

N iem ieck ie  kw iaty dla ang li
ków.

BYTOM, 5.6 W kraczające wojska an 
gielsk ie do Wielkich Strzelec, obsypała 
ludność niemiecka kwiatami. Żołnierzy 
częstowano czekoladą i papierosam i.

~;.i. . - . i : ---------nasila

Wiadomości polityczne.
P r z y m ie r z e  f r a n c u sk o -a n g ie l  

•k o -a m e r y k a ń s k ie .
„M ittags Ztg." donosi z kół dyploma

tycznych, że Rząd Franenski pracuje nad 
utworzeniem przym ierza francuśko-aDgiei 
sko am erykańskiego przeeiwko ew entual
nemu atakowi ze strony Niemiec. Układ 
taki został w roku 1919 podpisany ale 
nię został ratyfikow any przez senat ame
rykański. Gdyby taki sojusz doszedł do 
skutku, to Francja zrezygnowałaby z in 
nych zobowiązań wojskowych. M illerand 
pozostaje w ścisłym kontakcie z prezy
dentem Hardingiem i obecnie toczą się 
rokowania w tej sprawie. Sojusz ten miał 
by ogromne znaczenie dla uspokojenia 
Earopy.

P r z e ś la d o w a n i*  P olaków .
Według Wiadomości otrzymanych z Dy 

naburga sytuacja w Letgalji (Inflanty poi 
skie) je s t w dalszym ciągu poważna. Re 
presje antypolskie nie ustają. Kilku włoś 
cjan polskich siedzi w więzieniach w Dy 
naburgu i Lłukszcie. Nauczycielstwo i in 
teligencja pozostają pod stałym  terrorem  
W gimnazjum dynaburskim podczas lek
cji prof. Stankiewicza, zjawiła się żandar 
m erja i przeprowadź ła  rew izję w klasie, 
zupełnie zresztą bezcelową. Wogóle czę
ste rew izje i śledztwa nic oczywiście nie 
wykrywają, ooby świadczyło o jakiejś ak 
cjl antypaństw ow ej.

K r  o n  i k a.
O statnia  p os łu g a .

W yprowadzenie zwłok śp. Gustawa Le 
gisa, urzędnika Polskiej Państwowej Ko
lei, odbyło się w sobotę d. 4 bm. o g. 
9 ro. 80 z mieszkania przy ul. 11 aleja 
nr. 29. Kondunkt pogrzebowy przy dźwię 
kach orkiestry kolejowej prowadził ks. 
wikarjusz parafji św. Rodziny. W po
grzebie b rali udział liczni koledzy zm ar
łego ze sztandarami, przedstawiciele mia 
sta  z prezesem Rady m iejskiej, d r. No
wakiem i b. prezydentem m iasta p. Band 
tkte Stęży ńskim oraz licznie zebrani przy 
jaciele i znajomi zm arłego. P rzed  trum 
ną niesiono liczne wieńce, z których wy
różniał się wieniec od pracowników W y
działu rarhu  st. Częstochowa. Po nabożeń 
stwie w kościele św. Rodziny, kondukt po 
grzebowy udał się ua cm entarz na Ku
lach, gazie nad grocem  pożegnali zm ar

łego współpracownika p. Młynarczewski 
oraz p. W othna, podnosząc w swej prze

mow;e zasiugi zmarłego, poczem przy 
dźwiękach m arsza Chopina oddano zwło
ki śp. zm arłego ziemi na wieczny spo
czynek. Pokój jego pamięci.

P o g r z e b  p o w sta ń c ó w  *>
We w torek dn. 6 b. m. o godz. 6 pp. 

odbędzie się pogrzeb powstańca górno
śląskiego, Teodcra G czoła.

W środę zaś dn. 7 b. m. pogrzeb Ste 
fsna Kieleckiego. W yprowadzenie zwłok 
nąstąpi ze szpitala wojskowego.

Pogrzebam i zajmuje się K om itet P le
biscytowy.

J. E. A rcybiskup Ropp w  
C zęstoch ow io .

W dniu wczorajszym przybył na J a 
sną Górę J. E. arcybiskup mohylewski, 
Ropp, który następnie udał się do Wło- 
szczowy.

A m n estja .
U staw a o am nestji weszła w życie z 

dniem 24 maja 1921 r.
Zw. lud. nar . za  rów n ou p ra  

um ieniem  k ob iet .
Na posiedzeniu komisji adm in is tra 

cyjnej Sejm u w dalszym ciągu ro zp a
trywano ustaw ę o pragm atyce służ
bowej. ,

Po uchwaleniu popraw ek  odesłanych  
do uzgodnien ia  do podkomisji przystą
piono do trzec iego  czytania ustawy. 
Przyjęto sze ść  artykułów. Przy artyku- 
łe  6-ym pos. Balicka (Zw. Lud. Nar.) 
sze roko  motywowała k o n ieczn o ść  skre  
ślenia ustępu — „kobieta  zam ężna p o 
zos ta jąca  we wspólności małżeńskiej, 
m oże być urzędnikiem  jed y n ie  za zg o 
dą męża."

O dnośny  wniosek kom is ja  jed n ak że  
odrzuciła w obec  c z e g o  p. Balicka z a 
strzegła  votum m niejszości na plenum. 
Z a wnioskiem  p. Balickiej głosowali: 
Zw. Lud. Nar., P. P. S ,  i N. P. R.

O byt p raco w n ik ó w  ko lejo  
w ych .

M inister kolei p. Jasiński na posie
dzeniu komisji komunikacyjnej złożył 
sprawozdanie o obecuyth warunkach eko 
nomicznych pracowników kolejowych. De 
cyzję co do wniosków o uregulowaniu 
zarobków kolejarzy zapadną na wspól
nym posiedzenia kom isji komunikacyjnej 
i skarbowo-budżetowej.

U p osażan i*  sę d z ió w .
Kom isja skarbowo budżetowa posta

nowiła wezwać rząd, aby w sprawie upo
sażenia sędziów i prokuratorów , przed
stawił Wnioski rządowe na posiedzeniu 
komisji w dniu 10 b. m.

Ze Z w iązku Ludow o-N aro
dow ego.

W niedzielę, dnia 5 b. m. założone zo 
Btaly dwa koła Zw. Lndowo Narodowego 
w Kłobucku i w Jrdziw inach, gm. Waa- 
cerzów.
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Qiiwy Antychrysta.
— Nie rozumiem.
Podobno znakomity mistrz, do którego posłała 

pana miss Totenham  miał powiedzieć...
- -  Co miał powiedzieć?
— Miał wyrazić się, że pan i pańskie obrazy 

akurat pasujecie do Diamante. Nigdzie zaś więcej pc- 
dobać się nie mogąl

— Kto to pani powiedział?
— T ak mówią wszyscy, bo widzą w panu ogrom 

ne zmiany.
— Dlatego, że jestem  socjalistą?
— Dlaczego miałbyś koniecznie być socjalistą, idąc 

naprzód a postępem?
— Al Pytasz paui, dlaczego? — mówił, śmiejąo 

się  Gaetano. — Czy pani nie w iedziałaś, że mój wielki 
m istrz  angielski był socjalisty? On mnie zaznajomił z 
temi zapatrywaniami.

T u  przerwał i nie chciał widocznie kończyć tej 
wymiany słów. Pow stał jednak i podszedł ku ławce, 
na której siedział niedawno. W ziął leżącą na niej wy
k u tą  w czarnym m arm urze statuetkę i podał ją  Micaeli, 
k tóra przy aw iet’e księżyca pcznałs, że to je s t „Mater 
Dolorosa".

Twarz Madonny miała jej rysy. W pierwszej chwili 
Micaela była oszołomiona tym widokiem, potem jednak 
opanowało ją  oburzenie.

On, ten socjalista, który zatracił wiarę — ośmie
lił się rzeźbią Madonnę! Co więcej, poważył się nadać 
świętemu wizerunkowi jej rysy! A więc ciągnie ją  za 
sobą w o tchhń  grzechu!

—  D la.pani wyrzeźbi łem tę figurkę —  szepnął.

Załedwie skończył te słowa, Micaela rzuciła po
sążek z balustrady: m arm urowa figurka uderzywszy o 
twardą ścianę kamienną, rozprysnęła się w kawałki, 
które potoczyły się na dół, za chwilę słychać było 
plusk fal Simeto.

Gaetano stał, jak  słup, pogrążony w m leżeniu. 
Takim nie w idziała go Micaela nigdy.

— Jakiem  prawem  poważyłeś się pan rzeźbić po
sąg Madonny? — pytała, zwracając się ku niemu gnie
wna, m ajestatyczna i piękna. W ięc pan wierzysz je
szcze w Boga, skoro rzeźbisz figurk i Madonny?

Gaetano oddychał gwałtownie. Był upokorzońy 
w tej chwili! Tak: przecież on kiedyś wierzył, W tej 
chwili czuł doskonale ogrom obrazy, wyrządzonej Mi
caeli. Czuł także, że traci na zawsze je j miłość, dam, 
własnemi rękami wykopał przepaść między nią a sobą!...

Przemówi jeszcze 1 potęgą wymowy musi ją prze
konać.

I zaczął mówić istotnie: t le  słowa płynęły z ust 
jego cicho i wolno, jąkał się  biedaczysko.

Ona przez chwilę słuchała go w milczeniu, potem 
spytała nagle:

— W jaki sposób Btałeś się pan socjalistą?
— Myślałem o Sycylji— uniewinniał się Gaetano.
— Myślałeś pan o Sycylji -ł. powtórzyła wolno.— 

A dlaczego powróciłeś pan do domu?
— Aby wzniecić rewolucję.
— Aby nas zepsuć i zniszczyć, powiesz pan ra- 

czej—rzekła surowo Micaela.
— Skoro tak  pani sądzi—rzekł pokornie.— Wolno 

pani to tak nazywać. Al gddyby mi nie dano fałszy
wych wiadomości, gdybym był przyjechał o tydzień 
wcześniej! Przybywszy tutaj, dowiedziałem się, że do
wódcy zestali władnie uwięzieni, a wyspa obsadzona 
przez wojsko w sile 40.000 ludzi. Wszystko stracone!

T e ostatnie wyrazy powiedział jakimś dziwnym 
głosem . Na tem , z czego nic wyróść nie m ogło— roz
biło Bię QŁie jego szczęście. Zapatrywania i zasady 
wydawały mu się jakąś siecią, w którą wpadł niespo

dzianie. Chciał się z niej oswobodzić, aby zbliżyć się 
do Micaeli, k tóra była dla niego jedyną rzeczywistością, 
jedynem, co mógł nazwać swojem.

— Walczyoie dziś w Paterno?
—■ Mała utarczka przy bramie m iejskiej — rzekł. 

— To rzecz zwyczajna. Jabym  chciał, aby cała góra, 
całe miasto dokoła niej stanęło w płomieniach. Wtedy 
zrozumianoby nas doskonale.

Zaczął wydobywać się z sieci. Mógł już powie
dzieć, że wszystko to mu jest obojętne, ze nie potrze
buje koniecznie myśleć o polityce, Jest przecież artystą, 
całowiekiem wolnym. Pragnie ją  posiadać!

W tej chwili jednak zdawało się, że zadrżało po
wietrze. D .l się słyszeć strza ł—jeden—potem drugi— 
i nareszcie trzecil

Donna Mioaela chwyoiła Gaetana za ręką:
— Czy to rewoluoja? — pytała.
S trzały padały gęsto. Za chwilę usłyszano hałas 

i zgiełk tłumu, pędzącego ulicą.
— Taki To rewolucja! Niewątpliwie rewoluoja! 

Niech żyje socjalizm! — zawołał Gaetano. Radość opa
nowała go zupełnie. Cała wiara w sprawę powrooiła. 
W ierzył w tej chwili nawet, źe donnę Micaelę pozyskać 
zdoła. Wszak kobiety nigdy zwycięzcom oPrztć sie nie 
umiały.

Oboje biegli szybko przez ogród w kierunku b ra 
my. Gaetano zaczął krzyczeć i kląć, bo w zamku nie 
było klucza. Zamknięto go w ogrodzie, jak  w klatce. 
Obejrzał się. Z trzech stron  wznosiły się wysokie 
mury. Z czwartej widniała przepaść. Nie było żadnej 

wljćcia. Z miasta dolatywał okropny hałas- Sły
chać było okrzyki: Niech żyje wolność! Niech żyje so- 
cjilizm!

Gaetano drżał poprostu z wśoiekłości, że ule 
mógł być razem z towarzyszami.

Donna Mioaela teraz już nie śmiała mu się sprze
ciwiać!

— Zaczekaj pau!— rzekła.—Mam przy sobie kluu.e.
(d. 0. n.)
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f K ursy w akacy jn e  d la nau
c zy c ie li.

Władzz szkolne urządzają kursy wa 
kacyjne dla nauczycieli szkol powszech 
nycn w Wieluniu. Kursy są przeznaczo 
ne tylko dla czynnych nauczycieli 
Wpisowe wynosi po 200 marek od o- 
soby.

Z eb ren ie .
Wobec niedoiścia do skutku ogólnego 

zebrania członków Towarzystwa Dobro
czynności dla chrześ-jan w dn o 5 b. n>. 
następne zebranie z takim Bam ym  porząd 
kiem obrad odbędzie sią w dnin 7 b. m. 
przy nl. Staszica nr. 8 o godz. 6 w i be 
dzie ważne bez względu na ilość przy by 
łych członków. Zarząd.

F a łs z y w a  w iadom ość.
We wczorajszym .Ilustrowanym Kur- 

jerze Krakowskim11 okazała się depesza 
o zamordoWan’u Korfantego. Wiadomość 
ta, jak nas informują z wiarygodnego 
źródła jest fałszywa.

W islk i z lo t soko lsk i. '
Warszawa w dniach 8, 9 i 10 lipca 

będzie pankiem zbornym wielkiego zlotu 
sokołów polskich oraz z tych krajów i 
miast oboyih, gdzie sokoli polscy potra
fili także pozakładać własne gniazda, jak 
w Ameryce, we F/aucji, w Westfalji, w 
Nadrenji, w Berlinie i t. d. Na ten pier 
wszy wielki zlot sokoli w niepodległej oj 
czyźnie spodziewane jest około 20,000 
sokołów.

Z konceptu „L u tn i" .
W ub. niedzielę mieliśmy nielada a- 

trakcje, bo pierwszą zabawę-koncert w 
parko Staszica, urządzoną staraniem Tgw 
śpiew. „Lntnia" na rzecz powstańców gó 
rnośląskich.

Wzniosły cel i doborowy program po 
zwalały przypuszczeń, źe przybędą tam 
tłumy publiczności. Niestety, z przykroś- 
oią zanotować musimy fakt, że częstocho 
wianie nie nazbyt interesują się mazyką 
(czyżby i górnośląskiem powstaniem?), 
skoro tak nieliczni > zjawili się na nie
dzielny koncert.

A tymczasem chór .Lutni pod wpraw 
ną i brawurową batutą p. p.of. £. Mąko 
szy wykonywał szereg pieśni i piosenek 
naprawdę dobrze.

Najlepiej podobała się ogólnie pieść 
„ I  brygady" i z werwą odśpiewaae: „Ma 
zur“ i „Krakowiak" przy akompanjamen- 
cie orkiestry. To też chór, jak również i 
dyrygent p. E. Mąkosza zostali nagro
dzeni zasłużonemi i rzęsistemi oklaskami.

Orkiestra „Lutai" umiejętnie prowa
dzona prrez wytrawnego muzyka p, K. 
Wopaleńskiego, wykonała szereg rzeczy 
trudniejszych i lżejszych bardzo popraw
nie.

Szczególniej dobrze wypadł wyjątek 
z operetki „Orfeusz w piekle", walc z o 
peretki „Polska krew" i Pieśń wieczór- 
czorna" Moniuszki.

Oałość uczyniła nadzwyczaj miłe i do 
datnie wrażenie, to też zapewne drugi 
w y B tę p  „Lntni" cieszyć się będiie więk
szym powodzeniem.

K re w cy  sąsiedzi.
Zamieszkali w Zawierciu Mateusz M. 

jego żona od dłuższego ozubu  żyli w cią
głych kłótniach i sprzeczkach z sąs'adem 
swym Jacentym W. Nieporozumienie to, 
przed kilku dniami zakończyło się w spo 
sób krwawy.

Podczas kłótni, małż. M. tasakiem po 
rozcinała głowę sąsiadowi W. Pokaleczo
nemu udzielono pomocy lekarskiej na 
miejscu, a następnie przewieziono go na 
kurację do szpitala. Sprawę o krwawe po 
rachunki skierowano na drogę sądową.

Ile  przestępstw !?
W dn. 81 ub. m. w całym wojewódz

twie kieleckim notowano 9 napadów ban
dyckich i 9 kradzieży, razem na ogólną 
sumą około półtora miljona mk., z ozego 
wykryto 1 kradzie* na sumę 50 tys. mk.

Katastrofa kolejowa.
4  osoby raniono.

Wczoraj w nocy o godz. 12 m. 17 
przybył kurjer nr. 3 od strony Warsza 
wy. W czasie postoju tego pociągu za
uważono, te jeden z wagonów był nie 
zdolny do podróży i zarządzono usu
nięcia go. Podczas manewrowania po
ciągu przez mylne nastawienie weksli 
na zwrotnicy nr. 8, — wagony pasaże
rami upadły na stojące wagony ładow
ne i od silnego uderzenia pasażerowie 
w wagonie kurjerskim ulegli lekkiemu

potłuczeniu, a mianowicie: Józef Woja 
nowicz, zdemob l iz .  porucznik, zam. w 
Sanokach uległ lekkiemu rozcięciu czo 
ła nad lewem okiem i potłuczeniu gło
wy, 2) Stefanja Nowakowska zam. w 
Warszawie ul. Koszykowa nr. 5 — lek 
kie potłuczenie głowy, 3) Helena Ka- 
laszyńska, żona porucznika, zam. w Kę 
tach — lekkie potłuczenie głowy i ska 
leczenie ręki, 4) Franciszek Szklarski, 
zam. we wsi Wyczerpy gm. Rędziny 
pow. Częstochowa, — lekkie potłucze 
nie i skaleczenie głowy. Winny zwrot
niczy Sadowski Józef, którego pocią
gnięto do odpowiedzialności.

W arszaw ska  pożyczka P rz e  
zo rn o śc i.

Obligacje 5 proc. Warszawskiej Po
życzki Przezorności 1910 r., której pro
spekt został zamieszczony w dzisiejszym 
numerze, są wypuszczone na warunkach 
zupełnie odmiennych, niż wszystkie do
tychczasowe pożyczki miejskie. Dają one 
możność nabywcom obligacji osiągnięcia 
nadzwyczajnych korzyści.

Obligacje przynoszą wprawdzie tylko 
5 proc. rocznego dochoda, jednakże po
cząwszy od dnia 1 października 1921 r. 
za każde 100 marek wylosowanej obli
gacji wypłacane będzie 200 mk.

Tym sposobem, posiadacz obligacji 
w razie jej wylosowania otrzyma podwój
ny wyłożony na zakup obligacji kapitał.

Ponieważ w warunkach wypuszczenia 
pożyczki wcześniejszy skup tejże przez 
Magistrat nie został zastrzeżonym, przeto 
lokujący swoje kapitały w wymienionej 
pożyczce są w zupełności zabezpieczeni, 
że w czasie wcześniejszym lub późaiej 
szym zawsze kapitał ich podwoi się, co 
szczególnie w dzisiejszych warunkach, 
najsłuszniej przemawia za lokatą swo
bodnego kapitału w tej pożyczce. 

W ycieczki.
Od paru już tygodni zauważyć się daje 

dziatwę szkolną, udającą się kolejami na 
wycieczki. Smutne jednakże wynoszą po
niekąd wrażenia wycieczkowicze, gdyż 
jak nas informują w jednej ze wsi go
spodarze rolni za odgrzanie mleka każą 
sobie płacić aż 50 mk.

Olbrzymi pożar.
Cała w ieś  sp łonęła. — Kościół 

ocala ł.
We Włodowfcaoh powstał ogień z 

przyczyn niewiadomych, który w szyb- 
kiem tempie objął chatę oraz stodołę, 
przenosząc się na pobliskie zabudowania 
gospodarozy. Rozpętany w jeden żywioł 
ogień, objął w niespełna kilka minut, po 
blizką od Zawiercia wieś Włodowioe. 
Zaalarmowane placówki straży ogniowej 
podążyły z pomocą ratunkową mimo sprw- 
ności i intensywnej pracy wysiłków, wieś 
zgorzała doszczętnie, ocalał kościół i parę 
zabudowań dzięki oddalenia na wzgórzu.

Z ło d z ie j gęsi
Dnia 3.6 posterunek pp. gm. Grabów 

ka zatrzymał Antoniego Wrońskiego mię 
dzy wsią Kawodrza Górna a Zacisze, nio 
sącego 6 gęsi, wartości 5000 mk. Wy
jaśniło się, że Wroński skradł je gospoda 
rzowi Józefowi Sciebora we wsi Dźbów. 
Aresztowanego odesłano do Sądu Pokoju 
w Kamienicy Polskiej. Gęsi oddano po
szkodowanemu za pokwitowaniem.

Nic udało cię.
Wczoraj o godz. 12 w nooy usiłowa

no otraść Romana Markowicza, zam. przy 
I I  Aleji nr. 33. Złodzieje Za pomocą wła 
mania się weszli do mieszkania 1 przy
szykowali sobie rzeczy i pieniądze na su 
mę przeszło 100,000 mk. leoz spłoszeni 
przez brata Markowicza Bernarda, zbie
gli nio uie zabierając. Jeden ze złodziej! 
Józef Rapiński, zdemobilizowany szerego
wiec, zam. w Warszawie został zatrzyma 
ny. Dochodzenie wraz z aresztowanym o- 
desłano do Sądu Pokoju I I I  Okręgu.

W ypadek.
W unia 5 bm. Janina Kołodziejak, 

lat 11, zam. przy ul. Fabryoznej nr. 5, 
będąc na karuzeli, znajdującej się nad 
rzeką Wartą, na Sachalinie, w czasie ja 
zdy spadła na ziemię i złamała sobie le
wą rękę. Poszkodowaną odesłano na ku
rację do szpitala Panny Marji

Zbiegł z aresztu.
Wczoraj zbiegł z aresztu i rzy Ma

gistracie m. Krzepice Aron Zawadzki 
oskarżony o przemytnictwo i łapownic
two. Poszukiwanie i dochodzenie w 
toku.

Najświeższe wiadomości
Sytuacja bojowa na Górnym 

Śląsku.
SOSNOWIEC, 4.6. teł. wł. Główna 

kwatera. Komunikat bojowy z dnia 5 
czerwca.

Nieprzyjaciel ponowił swoje ataki w 
kierunku ne Sławenczyn. Oddziały nasze 
w brawurowym kontrataku udaremniły 
wszelkie wysiłki nieprzyjaciela, przyno
sząc mu wielkiy straty. O zawziętości 
walk świadczy fakt, że wioska Cisowa, 
przechodziła tO razy z rąk do rąk. Za
miary nieprzyjaciela przerwania naszego 
frontu, by połączyć się z Gliwicami, nie 
udały się zupełnie. Równocześnie ataki 
nieprzyjaciela w k i ‘runku Łodn:ca—-Kę 
dzierzyn załamały się po godzinnej walce. 
Wysadzono w powietrze 5 mostów pod 
Sławenczynem i spalono jeden most pod 
Ujazdem. Na północnym odoinku nteprzy 
jaoiel atakował na całej linjl. Wysiłki 
Jego unicestwiono w zupełności. Nieprzy- 
jaoiel nie zdołał ani o jeden krok posu
nąć się naprzód,

Na odcinku polndniowym udaremnio
no nieprzyjacielowi próby przejścia Odry.

Lubieniec, szef sztaba N. K. W. P.

Pogorszenie w sprawie śląskiej.
WARSZAWA, 6. 6. (Tel. wł.) Niemcy 

nie ustają w swyrh zab;egach, środki, 
którymi rozporządzają, są tak znaczne, źe 
ich starania nie mogą pozostać zupełnie 
bez wpływa. Dzięki temu, w ostatnich 
dniach znowu widzimy znaozne pogorsze
nie w sprawie śląskiej. Ostatnie raporty 
otrzymane przez rząd, świadczą o tern 
wymownie, na skutek tej sytuacji został 
poczyniony szereg kroków, zmierzających 
do zaakcentowania i umocnienia stano
wiska polskiego. W tym celu wystosowa 
no do Włoch i Stanów Zjednoczonych 
noty, następnie w tych dniach mają się 
udać do Rzymu p. llalban, do Paryża p. 
Grabski, ażeby tam umocnić stanowisko 
Polski. Konferencja pomiędzy wymienio
nymi a p. Witosem, która odbyła się w 
dniu wczorajszym, miała doprowadzić do 
ostatecznych rozstrzygnięć w sprawje po
czynienia tych i szeregu jeszcze Innych 
kroków, związanych ze sprawą śląską.

K rzyżackim  m etody p rze d  
fo ru m  op in ji ś w ia ta .

BYTOM, 6. 6. (Tel. wł.) Na podsta
wie zeznań jeńców niemieokich ustalono, 
źe dowódcy oddziałów niemieckich pozwą- 
ląją bezkarnie rabować ludność polską i 
polecają mordować wziętych do niewoli 
jeńców.

P. St. Grabski wyjeżdża do Paryża.
WARSZAWA, 6. 6. (Tel. wł.) Dziś 

wyjeżdża do Paryża w związku ze spra
wą G. Śląska, prezes komisji sejmowej 
spraw zagranicznyoh, p. St. Grabski.

- . -------  - ■  —  jfóMi S

Zdaleka i zbliska.
-  Za szp iegostw o.
W sądzie wojennym okręgu jen. war. 

na placu Siakim zakończyła się trzydnio 
wa rozprawa przeciwko Zygmuntowi Gon 
zaga. Iwanickiemu, porucznikowi wojsk lo 
tntczych, oskarżonemu o supiegostwo na 
rzecz obcego mooarstwa przez kradzież 
planów wojskowych, rozkazów i innych 
dokumentów tijnych.

Wczoraj, zapadł wyrok, skazujący por. 
Iwanickiego na karę śmierci przez roz
strzelanie. Wyrok wozoraj wieczorem wy

konano.
Rozprawie sądowej, która ujawnił* 

wiele materjału prawdziwie sensacyjnego 
przewodniczył ppłk. sędzia v>ojsk Błasz
kiewicz, oskarżał podprokurator, major 
SobotkoWski, bron;ł ad w. Ciechowski.

R o z k ł a d  j a z d y  
pociągów.

W a ż n y  o d  dn.  I c z e r w oa 
r .  19  2 1.

16 W arszawy do Krakowa i So
snowca; 

przychodzi: odchodzi:
pośp. 12 m. 17 pp. — 12 m. 27 po poł. 
osob. 2 m. 12 popi. — 2 m. 22 —
pośp. 8 m. 29 pp. — 3 m. 49 —
osob. 7 m. 20 rano — 8. m. 30 —
miesz. 12 m. l l  pp. — 12 m. 41 —
osob. 4 m. 31 pp. — 4 m. 41, —
pośp. 7 m. 40 wiecz.— 7. m. 50 —
IZ  Krakowa i Sosnowca do W a r

szawy.
przychodzi: odchodzi:

osob. 12 m. 45 po pół. — 1 po póło.
pośp. 8 m. 7 —■ —  — a m. 17 —
pośp. 4 m 41 — — — 4 m. 51—
osob. 5 m. 15 rano — 5. m. 25 rano
pośp. 10 m. 20 rano— — 10 m. 30 rano
miesz. 2 m. 5 5 ------- — 3 m. 55 —
osob. 8 m. 24 pp. — — 3 m. 34 —

Pociągi miejscowe: uczniowski z 
P io trkow a do Sosnowca, 

przychodzi 2 m. 1 pp. oiob. 2. m. lljpp . 
Z Częstochowy do Sosaowca 

odchodzi miejscowy 4 m. 5ó w nocy
— — 6 po południu
— — 8 ra. 55 wiecz.

Z Sosnowca do Częstochowy
miejscowy przychodzi: 1 m. 3o w nocy

— — 5 m. 20 połud.
— — 7 m. 55 wieoz.

Z Sosnowca do Piotrkowa:
do Częstochowy przychodzi 7 m. rano 

odchodzi 7 m. 42
Do Herbów: 

odohodzi z Częstóchowy 5 m. 20 rano
— — — 8 rano
— — — 10 m. 40 rano
— — — 2 m. 80 pop.
— — — 6 m. 40 wieoz.

Z Herbów:
przychodzą d; Częstochowy 7. m. 15 rano

— — — 10 m. 5 rano
— — — Im . 55 pp.
— — — 5 m. 40 —
— — — 8 ra. 45 w.

Do Kielc:
z Częstochowy odchoozi: 3 m. 55 w nccy

— — — 11 m. 80 rano
Z Kielc:

do Częstochowy przychodzi 7 m. 5 rano
— — — 8 m.J 15 w.

■m mm

Do pp. Myśliwych!
W sobotę dnia 11 czerwca r.b. o go

dzinie 8 ej wieczorem w sali Straży O- 
gniowej odbędzie się

Ogólne Z e b ra n ie
Członków Częstochowskiego Oddziału 
Kieleckiego Towarzystwa Prawidłowego 
Myślistwa. PP. Myśliwych, chcących na
leżeć do Towarzystwa uprasza się o 
składanie deklaracji u p. Jana Seredni- 
ckiego, ul. Dąbrowskiego 3, do dnia 
9-go czerwca.

Tym czasow y Z a rzą d .

Ogłoszenia i p renu m era tę
dla „Kurjera Częstochowskiego”

r. przyjmuje w Zawierciu — ----------■- ■■
Biuro Dzienników i Ogłoszeń p. f. „ P O S T Ę P "

J A N  TUC A .  O  U .  TJJL,. K " R A  K O  W S K  A  
Tamże sprzedaż pojedyńczych Ni Ni „Kurjera".

4J3.



,5. L4] KUR JER CZĘSTOCHOWSKI — 7 cterwca 1921 r. U  100.

P ro g ra m  od so b o ty  4 -go  do ś ro d y  
8-go  c z e rw c a  1921 r .Teatr „ODEON” d z i ś i

Ulubieńcy Publiczności, słynni artyści Warszawscy

HALINA BRUCZÓWNA, JÓZEF WĘGRZYN, R en ard ó w # iav M ie rz e je w s k a , R o lan d
Coraz najmłodsze siły sceny polskiej K OZIA RSKI i K O Z Ł O W S K A  wystąpią w 6 cio aktowym dramacie życiowym

INT „PR ZESTĘPCY ” “Y l
Rzecz się dzieje w  Warszawie i w jednym z naszych prowincjonalnych miast. Obraz W arszawskiej wytwórni „Sfinks1*

Pomimo kosztownej dzierżawy obrazu, cen y  m ie jsc  n ie  p o d w y ż sz o n e .

Program od poniedziałku 6 go do czwartku 
9 -go Czerwca 1921 rokuTeatr „PARYSKI**

„Tajemnica Cyrku Barre”
arcydzieło sztuki kinem atograficznej w  7-iu częściach ze słynnym  H A R R Y  P E E L E M  w  roli głów nej. 

O braz powyższy przewyższa wszystko dotąd widziane pod względem techniki, wprowadzający widza w zdumienie.

Anons! °i.T “̂ r0«‘ Chybiony doping z  Harrym Peelem. Szczegóły w program ach i afiszach.

Dr. S tefan  P u rsk i
choroby skórne i weneryczna

przyjmuje codziennie do godz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

Kilińskiego N» 4- U piętro.

Dr. Paweł Broniatowski
W C z ę s to c h o w ie  ul, P an n y  M arji t. j. 11 A leja 

N r. 21, o b o k  te a tru  „ P a ry sk ie g o ”

C horoby: sk ó rn e , d ró g  m oczowych I w m r y c z i e .
P rzy jm uje od  9— 12 ran o  i od 4—7 po pot 

P an ie  od  12—1 w p o i.

L e k a r z -d en ty s ta
M ich a ł D r e j n i e c

ul. Panny Marji (i Aleja) J*io.
P rzy jm u je  codziennie o d '9 -e j  ran o  do 1 po poł. 

1 oćl 3—7 w lecz. Telefon 260

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I Aleja 8
p rzy jm uje  od 9 r, do 1 p. p. i od 3 do 7 wlecz.

S. CZĘSTOCHOWSKI
II-ga A leja  XI 25   - -..r—  róg ul. Kościuszki

będzie sprzedawał od dnia dzisiejszego do 30 
czerwca, celem pozyskania szerszej klijenteli

po o e n a c h  h u rto w y c h !
Batysty w ogromn. wyborze

Etaminy
Szewioty
Wełny
Bostony
Korty męskie
Cejgi
Podszewki

Płótna, Płóoienka
Madtpolany
Zefiry
Kretony
Prześcieradła
Serwety
Ręczniki
Zapały i inne.

K o rz y s ta jc ie  z  okazji!!

S. CZBSTOGBOVSK1
II A leja  Aft 25 , róg Kościuszki 

U W A G  Ac P ro s z ę  zw ró c ić  uw agę n a  szy ld .

N I K T
z kupu jących  n ie  pow inien p ierw  zrob ić  

zakupów  zanim  nie najdzie do f i rmy
J .  R Z Ą S I Ń S K I E G O

K ościuszki 19-a w podw órzu  lew a o ficyna  
gdzie zawsze na jtan ie j i n a jlep ie j kupić 
m ożna w szelkie p łó tn a , w e łn y ,b o s to n y , k o r
ty  e tam in y , b a ty s ty  k re tony , kapy , c h u s t

k i i firank i,

Obuwie nowe
ma ten, kto stale używa

znanej wypróbowane) pasły

Warszawa —'Nowiniarska 12.
te l. 144-01.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  

Chrześcijańska Pracownia Gorsetów
„ J Ó Z E F Y ” 1

n a g ro d zo n a  m edalem , A leja  III 54.
P o le c a  w ielki w yb ó r go tow ych  g o rse tó w  sz e l
ki do  p ro s tego  trzym an ia , b iu s to n o szy , pasów  

t. d. P ra n ie , p rzy jm u je  s ię  re p a ra c je  p rz e 
rab ian ie , C eny  um iarkow ane.

Kto chce mieć za starego, 
— nowy kapelusz, —

niech  śp ieszy  ze s ta ry m  kapeluszem  
dam skim  lub  m ęskim , słomkowym czy 

filcow ym  do ch rześc ijań sk ie j p raco w n i

p. f. „ J  U L J  A”
ul: K ościuszki 23 m. 11.

P o leca  najnow sze  faso n y  kapeluszy  s ło 
m kow ych dam skich .

Dr. W a c ł a w  Kon
ch orob y  w e w n ę tr z n e  

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przy jm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. P anny  
M arji 331 w pracow ni b ak te rjo log lcz- 

n e j od 6 do 7-ej i p ó ł wlecz, 
P raco w n ia  b ak te r jo lo g lczn a  (ul. P an 
ny  M arji 31 lew a o ficy n a ) o tw arta  
codziennie  od 9 -e j do  12-ej i od 5-ej 

do8-ej w iecz.

CUKRY i CZEKOLADKI
w w ielk im  w y b o rz e  

========= p o leca  = = = = =
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A leja AIS 33 .

Zakład tap icarsk o-d ek orścy in y
LUDWIKA LAPPE

II aleja 31, CzęsU chowa.
W ykonyw a roboty m eblowe w  
różnych stylach fantazyjne, otom a
ny dyw anow e, m aterace spręży

now e, z w łosia  poduszkowe, 
w szelk ie dekoracje itp.

KtO ma do sp rz e d a n ia , a lbo  
p rag n ie  n ab y ć : dom , w ieś, 
g o sp o d a rs tw o , ogród i t . p. 

k to  zg u b i, znajdz ie , zapom ni, p o 
trz e b u je , k to  szu k a  p racy , lekcji, 
k o rep e ty c ji, k to  p o trz e b u je  p ra c o 
w nika, rzem ieśln ika , p raco w n iczk i, 
k a s je rk i, ek sp ed jen tk i, s łu żące j, 

w oźnego , s tró ż a  i t. p ., 
n iech  og łosi się

w „Kurjerze C zęstochow skim ^
a b ę d z ie  najtan ie j i n a jsk u teczn ie j 

zała tw iony. 
A dm in istrac ja  

Kurjera Czą i łoch ow sk iego
o tw a r ta  o d  g, 9 ran o  do  7 w iecz

T ir llrn  w Pii5mie p o czy tn em  za- 
IJ IA U  m ieszczan ie  o g ł o s z e n i a  

p rzy n o s i p raw dziw ą k o rzy ść ,

l i i i
Rymarsko-siodlaiski m ieście z u rząd ze 

niem , z tow arem  zaraz do sprzedan ia  lub wy- 
dzie rżaw ien ia  z pow odu w yjazdu, R achm lelow  
skl, Jarosław , ui. G rodzka 24,

Magazyn bławatny

p. f. Helena Uchnast
C zęstochow a, II a le ja  31

Poleca w ielki wybór batystów, 

etamin, półp łócien , szew iotów  

i t. p.

Regina Mamlok - Komgoldowa
l e k a r z *  d e n t y s t k a

ulica K ościuszki Xs. 13 
w y je c h a ła .

Do s p P z e d a n ’abTob'manu
leżak  sześląg , stó ł i k rzes ła . Z ak ład  tap lre rsk i 
11 A leja  31.
T T  ^  sztuczne naw " połam ane. Kupu-

je lab o ra to r ju m  d en ty s ty czn e  i 
A le ja  10. piąci; eony najw yższy______________ _
g >  . . .  . n t r u n n b i l  ć f p j n r o w y
9 p r Z 6 0 a l l l  m ark i .M ercedes D>i 
mler" 45 H P . 2 Un n y  udźw igu z wozem do 
dług ich  k loców .—O bręcze żelazne, wóz dobrze 
u trzy m an y  n a ty c h m ia s t do uży tku . D w a zapa
sow e łańcuchy.

Redaktor 1 WydsYCa: A d a m  P ac io rko»*k ł , Odbiło v  Drukarni „Udziałowej**


